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Z  D N I A .
Kraków, 11 października.

Spółka Wolskiego z żandarmami.
W jednym z kamyeh aktów procesowych 

przeciwko robotnikowi borysławskiemu znaj­
duje się charakterystyczne doniesienie żan­
darmeryi zatytułowane:

K . k. Landesgendarmeriekommando N r. 5.
Nr. 94. —  7. Abtheiiung zu S a m b o r  

Posten  Nr. 12. zu B o r y s ł a w .

Przy końcu doniesienia czytamy w ory­
ginale:

N. N. is t ais ein gef&hrlicher Socialist bekannt 
und wnrde auch un ter denjenigen A rbeitern ver- 
zeiebnet, welche in  folgę des S treiks n icht m ehr 
in  die A rbeit aufgenommen werden.

Diese Verzeichnung heisst h ier sehwarze Tafel.
Podpis

W achtm eister.

Po polsku znaczy to wszystko:
Ck. komenda żandarm eryi Nr. 5.

Nr. 94  —  7 oddział w S a m b o r z e  
Posterunek Nr. 12 w B o r y s ł a w i u .

N. N. znany je s t jako n i e b e z p i e c z n y  (!) 
Bocyalista i został do listy  tych robotników wpi­
sanym, k t ó r y c h  w s k u t e k  s t r e j k u  n i e  
p r z y j m ą  j n ż  do p r a c y .

Ten spis nazywa się tu ta j czarną listą.
Podpis

W achm istrz.

Mamy przed sobą czarno na białem dowód, 
że klika kapitalistów borysławskich utworzyła 
ustawą wzbronioną „czarną listę , że ta nik­
czemna, głodowa instytucya zemsty znajduje 
się zarazem w r ę k u  p o s t e r u n k u  ż a n ­
d a r m e r y i  i ż e  ta ostatnia w sprawozda­
niach swoich do sądu karnego zupełnie swo­
bodnie cytuje ofiary niegodziwości kapitali­
stów borysławskich.

Na czele tej roboty stoi „wszechpolak", 
inżynier W a c ł a w  W o l s k i ,  właściciel Sło­
wa polskiego", człowiek, mający pretensyę, 
żeby mu ludzie uczciwi rękę podawali i u- 
chodzący !,za spadkobiercę idei Szczepanow- 
skich i Odrzywolskich.

Zacytowaliśmy umyślnie dosłownie akt, aby 
zaświadczył przed całą Polską, do jakiego 
stopnia upodlenia doszli kapitaliści borysław- 
scy i co tam w Borysławiu mają biedni ro­
botnicy do zniesienia.

„Czterdzieści lat pracy" bogatych nafcia­
rzy uwieńczone są tu godnie zapomocą „czar­
nej listy", czyli tajnego spisku, „mafii" zbro­
dniczej, wymierzonej w pierś bezbronnego 
ekonomicznie robotnika, jego żony i dzieci...

Ażeby zaś „czarna lista" mogła funkcyo- 
uować s k u t e c z n i e ,  trzeba dać równocze­
śnie władzy bezpieczeństwa wiadomość, k t ó ­
r z y  to robotnicy są bez zajęcia, a więc i 
bez chleba! Wtedy już u s t a w a  o s z u p a -

ś n i c t w i e  dokoną reszty i „porządek" kapi­
talistyczny zapanuje w Borysławiu...

Parlament zamknięty, sejm martwy w rę­
ku szlacheckiem, nie dadzą żadnej ustawowej 
obrony klasie pracującej, a z uczciwej opinii 
publicznej cóż mogą sobie robić nafciarze 
b e z w s t y d n i  jak Wolski, lub o b c y  jak 
Mac Garyey.

Pozostaje samoobrona robotnicza* ale tutaj 
zamknięto robotnikom j e d y n e  ich stowarzy­
szenie i  dzieje się w kraju konstytucyjnym, że 
gwałtem i bezprawiem niszczy się setki egzy- 
stencyj robotniczych, chcąc tysiące zamienić 
na ciemne, bezbronne bydło robocze, parte 
bagnetem i głodem do posłuszeństwa.

Siew to okropny i wyda strasznef owoce.
A władze krajowe niechaj nie sądzą, że 

wolno im z założonemi rękoma patrzeć, jak 
się te bezprawia na plecach robotniczych 
rozgrywają. Wspomnienie strejku powinnoby 
być dla nich pouczającą przestrogą.

Urojenia o prawowitości.
Biesterfeld, czy Schaumburg ? —  oto kwestya, 

jaka dziś zaprząta całe wielkie państwo niemie­
ckie. W prawdzie mało je st tak  bardzo błahych 
rzeczy dla niemieckiego narodn jak  pytanie, kto 
ma zasiąść na „tronie" cudacznego „m ocarstwa" 
Lippe, ale genialnemu cesarzowi niemieckiemu 
przecież się udało z kwestyi tego następstw a 
zrobić sprawę, o k tórą w całych Niemczech to­
czą się obecnie nam iętne spory. W prawdzie znaj­
dzie się niewielu ludzi, którzy wiedzieli przed­
tem, że istn ieją  dwa „państw a" Lippe —  Schaum- 
burg-Lippe i Lippe, zwane też czasami Lippe- 
Detmold —  a tem mniej pewnie takich, którzyby 
wiedzieli, że dynastya, k tóra daje księstwu Lippe 
panujących książąt, dzieli się na trzy  linie, g ry­
zące się wściekle z sobą o mizerne następstwo 
na „ tron ie". Między dwudziestu pięciu krajam i, 
składającym i się na państwo niemieckie, zajmuje 
księstwo Lippe miejsce siedmnaste, a ludność 
tego „księstw a" nie wynosi tyle, ile ludność K ra­
kowa z przyległościami: według ostatniego spisu 
ludności około 140 .000  ludzi. Te jednak niema 
nic do rzeczy; nie można wziąć do rąk  niemie­
ckiej gazety, aby się nie natknąć na sążniste i 
głębokie „rozprawy" na tem at tego wielkiego 
sporu o tron . Dla tych, których mózgi tkw ią 
przez dziedziczność w monarchizmie, którym n ik t 
nigdy nie potrafi wybić z głowy, że z pośród mi­
lionów ludzi tajem niczy los jedną tylko osobę 
wyznacza do rządzenia, dla tych naturaln ie ten 
drogi spór przynosi wiele uciechy.

O sprawie te j musi się mówić nie dlatego, że 
w niej komiczna strona prawowitości występuje 
tak  jasno, ale i dlatego, że przez nią możemy 
bardzo dokładnie poznać obyczajową, kwalitaty- 
wną wartość człowieka, który je st niemieckim 
cesarzem i który niemieckim robotnikom ta k  czę­
sto groził prochem i ołowiem. Spraw a księstwa 
Lippe sta ła się w ielką aferą państwową, gdyż 
spadek chce złowić Hohenzollern.

Cała „kw estya" mieści się w procesie Schanm- 
burgów przeciw „linii" B iesterfeld. Obecnie rzą 
dzi „mocarstwem" Lippe członek właściwego 
rodu książęcego, niejaki książę A leksander, ale 
ten  je st w ąryatem . Z pratensyam l do „rządów" 
w ystępują Biesterfeldczycy, których pokrewień­
stwo z rodem książęcym je s t nieco bliższe, niż 
panów Schaumburg Lippe, ich też następstwo nie 
powinno ulegać wątpliwości; Schanmburgowie mo­
tyw ują swoje pretensye zakwestyonowanlem „ró­
wności rodu" w domu Lippe-Biesterfeld. Czem 
je st równość lub nierówność rodu, trudno w ytłu­
maczyć; są to w każdym razie urojenia, których 
prosty roznm ludzki pojąć nie może. W  rodzie 
książęcym obowiązuje na przykład sta ła  reguła, 
że jego członkom wolno zaślubiać tylko te  da­
my, które mogą się wykazać pewną „wysokością" 
i starością rodu. Dama, stojąca pod tą  sta łą  kro 
ską, znaczącą minimum „błękitnej" krwi, nie 
je s t „równa" rodem, a  dzieci urodzone z takiego 
małżeństwa, nie m ają potrzebnych „kwalifikacyj" 
do piastowania książęcej władzy. Nie należy je ­
dnak dopatrywać się w tem dowodn, że taka 
nieszlachetna krew mogłaby „wysokiej" rasie za­
szkodzić; je s t to w każdym razie chociażby tylko 
urojenie, a z tych urojeń składa się to, co w 
prawie państwowem nazywa się „prawowitością".

Nie tak  się też dzieje, aby zawsze do prawo­
witości koniecznie było potrzebne to samo m ini­
mum kw antytatyw nysh i kw alitatywnych w arto­
ści szlachectwa; jak ie  się w arunki staw ia odno­
śnemu „szlachectw u", to zależy wyłącznie od 
znaczenia odnośnego rodu książęcego; królowie i 
cesarze wymagają więcej, niż książęta lub h ra ­
biowie. Miarę więc wyznacza sobie sam ród; 
każdy usta la  sam swoje urojenia... W  rodzinie 
Biesterfeld świecą na honorze rodu dwie plamy. 
P ierw sza: pewna dama, którą jeden z Bioster- 
feldczyków zaślubił w 1803 roku, nie posiadała 
wymaganej m iary „szchetności" rodu —  ale co 
gorsze naw et, m iała porhodzić z rodziny mie­
szczańskiej! J e s t  to znana czytelnikom pani Mo- 
deste von Unrnh, którą hrabia Wilhelm E rnest 
zu Lippe zaślubił 20 lipca 1803 r. Spór o tę  
panią właściwie jnż rozstrzygnięto, bo sąd roz­
jemczy, składający się z sześciu radców trybu­
nału rzpszy pod przewodnictwem saskiego króla 
A lberta, orzekł, że hrab ia E rnest „ jes t upra­
wniony i  powołany do piastow ania rządów w 
księstwie L ippe". Je śli więc pochodzenie od pani 
Modesty nie przeszkadzało hrabiemu Ernestow i 
w salwowaniu swych praw  do tronu, to tem 
mniej może szkodzić jego synowi; a  przecież 
Schaumburgowie ciągle się powołują na tę s ta rą  
babkę, tw ierdząc, że przypadkiem wyszło na 
jaw , iż nie m iała i tego małego szlachectwa, o 
którem mówiono na sądzie rzeszy.

Drugą panią, która pohańbiła czystość krw i 
Biesterfeldczyków, je s t h rabina W artensleben, 
żona niedawno zmarłego hrabiego-.regenta, której 
m atka jeszcze była ot ta k ą  sobie zwykłą panią 
Hallbach. Męża więc żona nie poniża, ale de­
graduje synów, to też dlatego Schaumburgowie 
twierdzą, że hrabia E rnest mógłby być regen-

S E R G I U S Z -  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOZUCHOW.
Słowa jego brzmiały, jak dźwięk trąb, 

z pola walki, zasłanego trupami, wzywających 
do nowej bitwy albo jak przestrzeń złotem 
słońcem zalana tym, którzy wyszli z podzie­
mia. Porwał ich egoizm życia z jego pra­
wami i zmaganiami i pomimo smutnego wra­
żenia listu, pocznli się rzeźwiejszymi, więcej 
niż mogli się spodziewać.

—  Oj, zdaje mi się, że prędko zagotuje się 
w kotle —  zawołała Lena z radością, cho­
ciaż była prawowierną narodnicą i to, co 
wyznawał Jerzy, było w rozdźwięku z jej 
programem.

Wstała i zaczęła chodzić po pokoju, aby 
rozprostować zdrętwiałe członki. Ro chwili 
wzięła list, ostrożnie osuszyła go nad lampą 
i  zaświeciła zapałkę z widocznym zamiarem 
spalenia go.

—  Zaczekajcie —  wstrzymał ją Andrzej 
szybkim ruchem.

— Dlaczego? Czyż nie wynotowaliście so­
bie adresów?

—  Wynotowałem, lecz chciałbym list je­
szcze jakiś czas zatrzymać.

—  Po co? Aby dostał się w obce ręce? —  
energicznie zaprotestowała Lena.

Andrzej starał się jej wytłumaczyć, że 
w Szwajcaryi tego rodzaju ostrożności nie­
potrzebne, lecz Lenę trudno było przekonać. 
Jak większa część kobiet, biorących udział

w konspiracyi, Lena skrupulatnie przestrze­
gała wszystkich jej przepisów.

— No, zgodzicie się może na kompromis. —  
Oderwawszy pierwszą część listn, odnoszącą 
się do Andrzeja, zakreśliła dokładnie kilka' 
szyfrowanych miejsc.

— Pewnie chcecie mieć tę część, prawda? —  
spytała.

— Dobrze, godzę się na rozdzielenie. Ta 
część listu najwięcej mnie obchodzi i resztę 
ofiaruję — odrzekł Andrzej. Tymczasem Lena, 
ukląkłszy przy kominku, spaliła resztę listu 
i  kartki, na których szyfr rozbierali. Uspo­
koiwszy swoje sumienie, usiadła na swoje 
dawne miejsce.

— Więc już jedziecie, Andrzeju! —  z ża­
lem przemówiła.

W  dźwięku jej głosu, w spojrzeniu dobrych, 
dzielnych, niebieskich oczu, zwróconych na 
towarzysza, drgało jakieś dziwne ciepło. Ci, 
którzy pozostają, nie mogą bez wzruszenia 
patrzeć na człowieka, rzucającego bezpieczne 
miejsce, aby pójść znowu narażać życie w kraju 
carskiej samowoli.

—  Prędko wybieracie się?
—  Rozumie się — odrzekł Andrzej. —  Spo­

dziewam się, że pieniądze i paszport będą tu 
za trzy do czterech dni. Zdążę zebrać się. 
Chciałbym wiedzieć, czy odkryli jego imię? —  
dodał z niepokojem.

—  Czyje imię? — spytała Lena, podnosząc 
oczy.

—  Jakto czyje? Borysa.
Ciężka strata nie przestawała męczyć An­

drzeja, pomimo wewnętrznego spokoju jego 
i dzielności.

tem, ale jego synowie nie. W ięc spraw a hrabi­
ny W artensleben przedstaw ia się tak , że w ro­
dzie Lippe nw aża się każde małżeństwo za „kor- 
rek t" . które zostało uznane przez głowę panu­
jącą  —  a małżeństwo hrabiego E rnesta  z 1868  
roku ma to uznanie. Ale to nic nie znaczy; 
Schanmburgowie procesują się dalej.

Z całej tej, tak  pouczającej h istoryi mogą czy­
telnicy poznać, od jakich właściwie przypadków 
zależy szczęścia ludów. Mieszkańcy „m ocarstwa" 
Lippe zawiśli są  w swoich uczuciach dla dyna­
sty! tylko od odpowiedzi n a  pytanie, w jak iej 
„randze" były owe obie panie; to tylko będzie 
decydojącem, kn której stronie skierują się z u- 
czuciami wierności i poddaństwa. A parodya ta , 
jak  powiedzieliśmy, zyskała swą „powagę" z po­
wodu, że za Schaumburgami kry je się cesarz 
W ilhelm, którego siostra je s t żoną natarczywego 
pretendenta. Je s t to więc poprostn niskie łowie­
nie spadku, wzrosłe przez in tryg i do wielkiej 
akcyi państwowej. Zanim W iktorya proska zo­
sta ła  narzeczoną księcia Adolfa Schaumborga, 
Schaumburgowie zapewniali, że rządy w Lippe 
dostaną się z pewnością ks. Adolfowi. Było to 
w listopadzie 1900 roku; n a  miesiąc przed tem 
postanowił książę W aldem ar w tajnem  rozporzą­
dzeniu, że po jego śmierci ma objąć regencyę 
książę Adolf. Książę W aldem ar zm arł 1895 r., 
a  jego małżonka dokładała starań , by książę 
Adolf był w chwili śmierci je j męża w Detmold. 
Ponieważ to było niemożliwe, utrzym ano śmierć 
księcia przez pięć godzin w tajem nicy. W  tym  
czaBie przybył ks. Adolf i  objął regencyę, k tó rą  
sprawował l* /s  roku, tj. do chwili, w której go 
usunięto wyżej wspomnianym wyrokiem. Nim 
wyjechał, opublikował lis t swego cesarskiego 
szwagra, w którym W ilhelm pisał, że „lepszego 
i godniejszego pana" k raj „nie będzie miał 
nigdy".

H rabia E rn est rz ą lz ił więc kraikiem  dalej, ale 
cesarz teroryzyw ał go bez ustanku. Garnizon 
ignorował regenta, a jego dzieciom odmówiono 
wszelkich honorów. H rabia E rnest prosił cesarza, 
by zabronił garnizonowi odnosić się do jego ro­
dziny z takiem lekceważeniem, ale na swoją 
prośbę otrzym ał od W ilhelm a następującą te le­
graficzną odpowiedź: „L ist otrzymałem. Rozkazy 
głównodowodzącego generała wydano w porozu­
mieniu i za poprzedniem porozumieniem się ze 
mną. Regentowi, co się regentowi należy; więcej 
nic. W końcu muszę sobie raz na zawsze wypro­
sić ton, z jakim pan uznałeś za stosowne pisać 
do m nie". K iedy regent nmarł, odmówiono mu 
w „Reichsanzeigerze" i te j wzmianki, jak ą  się 
poświęca każdemu księciu. W szyscy książęta 
kondolowali synowi zmarłego, tylko P rusy  nie. 
W reszcie zabronił W ilhelm zaprzysiężenia amii 
w Lippe...

Jak  widać, W ilhelm używa wszelkich środków 
przemocy, by zapewnić spadek swemu szwagier- 
kowi; zachowuje się więc tak , jak  się zachowują 
wszyscy przy łowieniu spadków. W  ten  sposób 
z nic nie znaczącego sporu dwóch kieszonkowego 
wydania potentatów  pow stała spraw a w ielka, dla

— Nie sądzę, aby tak prędko mogli się 
dowiedzieć. Borys nigdy przedtem nie był 
w Dubrowniku. Zresztą Jerzy byłby wspo­
mniał o tak ważnym fakcie.

—  Daj Boże, aby to było prawdą —  rzekł 
Andrzej. — Toby znacznie ułatwiło ucieczkę. 
W każdym razie prędko dowiem się o wszy- 
stkiem.

Zaczęli mówić o interesach. Lena wido­
cznie doświadczoną była w sprawach pota­
jemnych przepraw przez granicę rosyjską, 
gdyż dała Andrzejowi kilka bardzo rzeczo­
wych rad, chociaż Andrzej był od niej o kilka 
lat starszym.

—  Jeśli będziecie wracać, nie zapomnijcie 
o nas —  rzekła z westchnieniem. — Napiszcie 
czasem do mnie. albo do Wasyla. Jabym także 
pragnęła powrócić. Urządźcie to jakoś, jeśli 
m ożna.

— Bardzo chętnie. Lecz prawda, gdzież to 
Wasyl? Czemuście nie przyprowadzili go ze 
sobą ?

— Nie było go w restauracyi. Posłałam 
mu kartkę, aby tu przyszedł. Pewnie nie było 
go w domu. Zdaje mi się, że poszedł na operę; 
dziś dają „Roberta", inaczej byłby jnż tu 
dawno.

Sięgnęła ręką do kieszeni i wyjęła staro­
modny, ciężki, złoty zegarek. Lubiła go bar­
dzo, jako podarunek ojca, generała z czasów 
mikołaiowskich; zegarek towarzyszył jej na 
Sybir i przywiozła go n«powrót z wygnania. 
Rzadko służył jej do wskazywania czasu, da­
leko częściej spoczywał w lombardzie, kiedy 
sama albo jej towarzysze potrzebowali pie­
niędzy. Oni wszyscy tak żyli serdecznie ze

sobą, że wśród nich pojęcie indywidualnej 
własności znikło samo przez się. Fakt, że 
zegarek znalazł się teraz w rękn jego pra­
wnej właścicielki, wskazywał na świetne 
w obecnej chwili położenie małej grupki emi­
grantów.

—  Już tak późno —  zauważyła Lena. —  
Pierwsza godzina, trzeba iść do domu, aby 
jutro wczas zajść na lekcyę.

— Ja także muszę rano wstać, aby zabrać 
się do literatury — odrzekł Andrzej.

— Prawda — zauważyła Lena —  wy je­
dziecie, więc powinniście komu z naszych dać 
swoją robotę.

—  Naturalnie. Ona, jak w sam raz, dosta­
nie się Wasylowi. Przy jego skromnych wy­
maganiach wspaniale żyć będzie za ośmdzie- 
siąt franków miesięcznie.

—  Pewnie — dorzuciła Lena z naciskiem.
—  Wystarczy mu nawet, aby was popro­

wadzić na koncerty i operę.
Lena zarumieniła się, chociaż dawno po­

winna była przywyknąć do takich żartów. 
Andrzej wiecznie dokuczał jej tym wielbi­
cielem, lecz Lena, jak wogóle blondynki, ła­
two się rumieniła.

— W każdym razie Wasyl jest człowie­
kiem surowych zasad, a nie sybarytą, tak  
jak wy — oepowiedziała z uśmiechem. —  
A teraz bądźcie zdrowi, nie mam czasu na 
kłótnię.

Andrzej wziął lampę, aby poświecić Lenie 
na schodach i zatrzymał się w drzwiach tak 
długo, dopóki nie przeszła przez ulicę do 
swego domn. Potem szybko powrócił do swego 
samotnego pokoiku. (C. d. n).
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Niemiec przykra. Ja k  zawsze, tak  i tym  razem 
pokazało się, że państwo niemieckie niema wię­
kszego wroga od swego własnego cesarza, który 
mn n ie tjlko  swoją wolę, ale naw et swój humor 
chce narzncić, jako prawo najwyższe.

WOJNA.
Ofenzywa rosyjska.

Pewną niespodzianką tworzy rozkaz dzien­
ny Kuropatkina, zapowiadający, iż wojska 
rosyjskie, które dotąd występowały pod zna­
kiem raka, przejdą do ofenzywy. Zdziwienie 
powiększa jeszcze fakt, iż rozkaz, datowany 
z dnia 2 b. xn., dopiero 9-go przedostał się 
do prasy za pośrednictwem agencyi rosyj­
skiej. Prywatni korespondenci wojenni, spra­
wiający nieustanny zamęt puszczaniem w 
świat tysiącznych kaczek, nic o tej zapowie­
dzi Kuropatkina, ogłoszonej wojsku, nie do­
nieśli!

W  elaboracie samym uderza najbardziej 
ogromna pewność siebie rosyjskiego wodza: 
wspomina on tam o danin odsieczy Portowi 
Artura zupełnie, jak gdyby po jakiejś klęsce, 
zadanej wojskom japońskim!

Być może, iż w ostatnich czasach otrzy­
mała armia Kuropatkina tak znaczne posiłki 
(dokładne ich cyfry nie są znane), iż komen­
dant rosyjski waży się na próbę zaczepną, 
tem bardziej, że w tej akcyi może być po­
mocnym i korpus Liniewicza wobec zniknię­
cia obaw ataku japońskiego na Władywo- 
stok —  choćby dlatego, iż port ten wkrótce 
zamarznie. To jednak nie upoważnia jeszcze 
do tak pewnego siebie tonu... Widzieliśmy, 
jak szalone męstwo wykazali Japończycy pod­
czas swej ofenzywy —  atakując najnieprzy- 
stępniejsze reduty rosyjskie. Taki nieprzyja­
ciel w ufortyfikowanej pozycyi potrafi stawić 
opór nieugięty, zwłaszcza, że Japończyk jest 
urodzonym saperem, że kunszt zakładania 
fortyfikacyj jest tam rozwinięty niezwykle. 
Wreszcie za nieoszacowaną w akcyi obron­
nej uznać należy tę właściwość żołnierza ja­
pońskiego, iż umie on przy swej imponującej 
brawurze panować nad sobą —  zachowywać 
spokój. Wobec takiego przeciwnika angażo­
wać się publicznie zapowiedzią odsieczy Portu 
Artura —  to zakrawa nieco na fanfaro­
nadę!...

Ciekawem jest też, iż depesze różnych ko­
respondentów z placu boju —  dopiero gdy 
Kuropatkin wyraźnie skonstatował zmianę 
swej taktyki —  dopatrzyły się poruszenia 
wojsk rosyjskich w kierunku Jantai.

Pod Liaojanem zatem przyszłoby do pono­
wnej bitwy...

Przegląd polityczny.
Poseł Stapiński przeciw tajności wyborów?

„Neue F reie  P re sse1* z dnia 9 b. m. podaje w 
sprawozdania z obrad galicyjskiego sejmu nad 
wnioskiem posła Stapińskiego w sprawie reform y 
wyborczej, w mowie posła Stapińskiego następu­
jący ustęp: „ M ó w c a  o p u  ś c i ł  w s w o i m w n i  o- 
s k u  r o z m y ś l n i e  p o s t u l a t  w p r o w a d z e n i a  
tajności w y b o r ó w ,  g d y ż  z d a n i e m  w n i o ­
s k o d a w c y  ta jność w y b o r ó w  m o ż e  t y l k o  
p o s ł u ż y ć  do poparcia nadużyć wyborczych. 
L u d n o ś ć  w i e j s k a  m a  d o ś ć  o d w a g i ,  b y  
p r z y  w y b o r a c h  d a ć  j a w n i e  w y r a z  s w o ­
i m  p r z e k o n  a n i o m " .

Poniew aż ustępu tego z przemówienia posła 
Stapińskiego nie znaleźliśmy w sprawozdaniu 
biura korespondencyjnego, ani w żadnym dzien­
niku lwowskim, ani naw et w organie p. S tapiń­
skiego „K uryerze lwowskim11, czekamy na sp ra­

wozdanie stenograficzne z tego posiedzenia se j­
mu, zastrzegając sobie omówienie te j sprawy do 
chwili sprawdzenia podanej przez „P resse11 w ia­
domości.

Z zaboru rosyjskiego.
Toma8ZÓW Rawski, 4 października.

Ludność wiejska pod dozorem policyi. —  Carskie po­
lowanie. —  Zaburzenia chłopskie. —  Najście żandar­

meryi.

Z powodu bliskości Spały, dokąd car przy­
jeżdża od czasu do czasu na odpoczynek po swej 
ciężkiej pracy, okolice nasze cieszą się specyalną, 
jeszcze bardziej wzmocnioną niż gdzieindziej 
opieką policyi. Po większych wsiach —  rzecz 
gdzieindziej w Królestwie niesłychana —  są na­
w et żandarm i, którzy szpiegują, czy gdzie nie 
zagnieździła się „niebłagonadiożnost’11. Podczas 
pobytu cara w Spalę żandarm i proponują podej­
rzanym  mieszkańcom, naw et stałym, wyjechać 
do dalszych wsi. T aka czasowa deportacya tak  
się tu  przyjęła, że już naw et nikogo nie dziwi. 
MnÓBtwo policyi, rozsianej po wsiach, a nie ma­
jącej nic do roboty, s ta ra  się n a  wszelki sposób 
okazać gorliwość. W skutek tego rozdmuchuje n a j­
drobniejsze fakciki do niesłychanych rozmiarów, 
czem ogromnie drażni Indzi.

Carskie lasy graniczą z gruntam i chłopskimi, 
to  też zwierzyna, w ałęsająca się po polach, daje 
się mocno we znaki gospodarstwu włościan —  
tem  bardziej, że zwierzyny te j nie było wolno 
bić, ponieważ prawo polowania n a  grantach 
chłopskich co roku było odnajmowane (przymu­
sowo oczywiście) przez zarząd dóbr carskich. 
W  tym  roku jednak polowania nie wynajęto, 
więc chłopi poczęli w najlepsze tępić n a  swych 
gran tach  zwierzynę carską.

Pow stał straszny rej wach. „ Ja k  to ?  —  chłopi 
ośm ielają się strzelać do carskiej zw ierzyny? 
Niesłychane!11 Zjechali kupą leśnicy i pobili chło­
pów. Ci osta tn i w parę dni potem odwzajemnili 
się leśnikom tem samem. W ówczas leśnikom w 
sukurs przybyła policya w raz z żandarmami i 
całe to tałałajstw o udało się do wsi, buntującej 
się przeciwko dzikom carskim. Ale chłopi spotkali 
je  z taką stanowczością, że napastnicy „cofnęli 
się w porządku11 i w ysłali prośbę o pomoc do 
wyższego naczalstw a. W  kilka dni potem przy­
jechał do wsi rotm istrz żandarm ski P łotto  (znany 
piotrkowski fijoł od politycznych) n a  czele po 
wojskowemu uszykowanego oddziała żandarm eryi 
i  zrobił z zajścia w ielką sprawę polityczną. P o­
bito i aresztowano do 60  osób.

Aresztowani siedzą w Piotrkowie. Chłopi ślą 
depesze do cara  i m inistrów, pytając naiwnie, 
kto im milszy —  chłop, czy dzika Świnia, która 
włazi w szkodę? Jeśli Świnia —  powiadają —  
to niech ich powiesić każą, a nie trzym ają w 
więzieniu i t. d. W zburzenie wśród chłopów 
straszne. W  całej okolicy, dotychczas bardzo 
dziewiczej pod względem politycznym, wre —  i 
nie można wątpić, że opisana powyżej aw an­
tu ra  przyczyni się do postępów naszej agitacyi 
party jnej wśród Indu tutejszego. Ja s .

re ra  tejże fabryki. Po wywodach tow. S trzałko­
wskiego, który udowodnił, że został sprowoko­
wany przez owego werkfirera, proknratorya od 
oskarżenia odstąpiła. Co do tow. R oszetara za­
sądzono go na trzy  dni aresztu za to, iż bro­
niąc tow. Strzałkowskiego przed napadem owego 
w erkfirera Redera, miał go uderzyć laską po 
głowie.

N ajbardziej komicznem było doniesienie p. 
L ichtblaua do starostw a, prokuratoryi, policyi i 
m agistratu , w którem błagał o pomoc wymienio­
ne władze, aby w te j chwili przyaresztowały 
wszystkich u niego strejkujących robotników, bo 
on nie może zadość uczynić wymaganiom kupie­
ckim, a do tego obawia się, aby strejknjący, re ­
sztę robotników mn nie zbuntowali; wtenczas, 
gdy już wszyscy zostaną przyaresztow ani, to on 
wskaże, którzy są prowodyrami strejku, tych na­
leży trzym ać w areszcie, a resztę weźmie do 
fabryki i tym  sposobem będzie miał spokój. T ak  
to p. L ichtblau na spółkę ze starostw em  chciał 
złamać strejk , ale starostw o nie dopisało. Jako 
najlepszy środek na obawę przed swoimi robo­
tnikam i radzim y p. Lichtblanowi, by lepiej pła­
cił tak , żeby ci nie musieli głodem przymierać, 
a w tedy nie będą strejkować.

Z sali sądowej.
Echa strejku . Z Tarnow a donoszą nam : D nia 

22 z. m. odbyła się rozpraw a w sądzie powia­
towym przeciwko sześciu oskarżonym z powodn 
strejku robotnikom w fabryce świec L ichtblana 
w Tarnow ie. Czterech robotników z tejże fabry­
ki oskarżono, że niby mieli się odgrażać strejk- 
brecherom, że jeżeli nie przestaną pracować to 
im ręce i  nogi połamią. Takie kłamliwe donie­
sienie robił p. L ichtblau do prokuratoryi. N atu­
raln ie  wszystkich czterech od kary  uwolniono. 
Dwóch następnych tow. Strzałkowskiego i  Ro­
szetara  oskarżała proknratorya o pobicie werkfi-

Przegląd społeczny,
S trejk  sto larzy  meblowych w Tarnopolu.

W  Tarnopolu wybuchł powszechny s tre jk  robo­
tników meblowych. W arunki postawione praco­
dawcom przez strejkujących ograniczają się do 
żądania skrócenia dnia roboczego i podwyższenia 
płacy o 10°/o dotychczasowego zarobku.

W zywamy robotników, zajętych w zawodzie 
meblarskim, by przez czas trw an ia  strejku  za­
jęcia w Tarnopolu nie przyjmowali.

Z Żywca piszą nam : Dola robotników niezor- 
ganizowanych je st zawsze i wszędzie smutna. 
Robotnikom z fabryki papieru w Zabłociu koło 
Żywca musimy w prost wskazać, jak  naganiacze 
kapitalistyczni postępują z nimi, a  jakie je s t ich 
zachowanie tam, gdzie organizacya robotnicza 
nie leży odłogiem. W  Nowym Sączu, w w arszta­
tach kolejowych w ydarzjło  się nie dawno, że 
młody inżynierek C y c o ń ,  zaślepiony swą władzą 
i stopniem akademickim, odważył się tknąć ro ­
botnika, w zamiarze znieważenia go czynnie. 
W  te j chwili stanął cały w arsztat, w obronie 
jednego stanęło kilkuset towarzyszy. Inżynierek 
musiał zmykać, a  zarząd w arsztatów  m usiał przy­
rzec, że sprawę zb ad a , tymczasem zaś m u s i a ł  
i n ż y n i e r a  u s u n ą ć  od  s ł u ż b y ,  do k tórej pe­
wnie więcej nie wróci.

Jakże odmienne są stosunki w Zabłockiej fa­
bryce papieru. Tu byle stupajka, chłop niepi­
śm ienny, gorzałczarz  i  łapow nik , m a ltre tu je  robo­
tników bezkarnie i jeszcze się tem przechwala. 
Niedawno np. m aszynista Adolf Z e l t e r  pobił 
robotnika J .  N o g ę  i szarpał go za uszy tak, 
aż mu je  ponadrywał. A wszystko to za to, że 
Noga nie mógł podołać pracy, k tórą dawniej 
cztereoh ludzi wykonywało i że spiesząc się, roz­
sypał trochę węgła. W edług § 8 regulam inu fa­
brycznego w niedziele i św ięta usta je  wszelka 
praca. Gdy jednak w dniu św. Michała (patrona 
Galicyi), jako w dzień św ięta krajowego dwaj 
robotnicy do roboty nie przyszli, zostali oni 
przez owego maszynistę bez pardonn na zimę 
wydaleni z pracy. Zaznaczyć należy, że w fa ­
bryce te j, wbrew owemu § 8, pracuje się we 
wszystkie św ięta, podobnie jak  w dnie powsze­
dnie po 13 godzin dziennie, co znów sprzeciwia 
się § 96 a  nstawy przemysłowej, według które­
go czas pracy we fabrykach nie śmie wynosić 
(bez przerw  na spoczynek) więcej, jak  11 go­
dzin dziennie. P łaca zarobkowa je s t tu  ogromnie 
licha. W ynosi ona w ogrzewalni przy dowożeniu 
węgla, czyszczeniu rnrek , wywożeniu szlaki itp.

zaledwie 1 K  40  h dziennie. Ja k ą  sumę pracy 
musi za to wykonać robotnik, w ystarczy przyto­
czyć, że w ogrzewalni pracuje tylko trzech lu ­
dzi, a węgla spotrzebowuje się w niej dziennie 
cztery wagony!!

Lichwiarskiego wyzysku dopuszcza się na ro ­
botnikach portyer, który sprzedaje chleb, bułki, 
cukierki, gorzałeczkę Itp. W łasnego jedzenia ro ­
botnikom do fabryki przynosić nie wolno, chleb 
n portyera kosztuje za to o 4 h drożej. D ł u g  
z a c i ą g n i ę t y  a p o r t y e r a  ś c i ą g a j ą  r o b o ­
t n i k o w i  p r z y  w y p ł a c i j e ,  chociaż § 78 ust. 
przemysłowej w yraźnie to zakazuje. Możeby ck. 
starosta  bialski i  p. inspektor przemysłowy z 
Krakowa zechcieli przypomnieć sobie o swoich 
obowiązkach...

KRONIKA.
Upadek etojałowszczyzny w kraju  zaryso- 

wywuje się coraz w yraźniej. Otwarcie przyznaje 
ten  fak t „wydział związkn chrześcijańsko-socy&l- 
nego w B iałe j11, który w  nrze 38 „W ieńca- 
Pszczółkiu ogłasza następujące lam enty:

Upłynęło kilka lat, odkąd Związek chrz.-soc. 
za staraniem  ks. Stojałowskiego powstał i is t­
nieje w B iałej. Z początku jego istnienia, zda­
wało się, że nas będzie taka liczba, iż po tra­
fimy taką wieżę wystawić, na którąby cały 
św iat patrzał, a  niejeden z nas m iał w sercu 
tę  myśl, Iż gdy tak  wspólnie pracować za­
czniemy, to przy pomocy Bożej raz przecież 
nieprzyjaciół w iary i  naszego żołądka pokona­
my. I  cóż się stało ? Czyśmy już dokonali t e ­
go dzieła?

Albo się nam języki pomięszały, jak  przy 
wieży Babel, że się nie możemy rozmówić, 
albośmy jnż szczęśliwi. Smutno, ale n a  p raw ­
dę przyznać trzeba, że słowa P ism a św. „Żni­
wo wprawdzie wielkie, ale robotników mało“ , 
zastosować można do nas.

Dlatego postanowiliśmy B racia, zwrócić nasz 
głos do was i zawołać, jak  Bóg zawołał w 
ra ju  na Adama, po trzykroć: „Bracia! gdzie- 
ście s ą ? “

„Taśm y są!" —  mogą na to pytanie odpo­
wiedzieć z krym inału „bracia11 W eingriin i Orło­
wski.

Chłopi zaś, którzy wreszcie przejrzeli i nie 
dają się jnż wodzić za nos ks. Lampiarzowi, co­
raz głuchszymi s ta ją  się na jego rozpaczliwe wo­
łanie: „Bracia! gdzieście s ą ? 11

Wiec abituryentów  postępowych w Krako­
wie odbędzie się w sobotę dnia 15 bm. w sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały R y­
nek 1. 6, I I  p.).

Porządek obrad:
1) Szkoła średnia, a społeczne i narodowe za­

dania młodzieży.
2) O instytucyach i pracy oświatowej w G a­

licyi.
Kolegów i koleżanki, chcących wziąć udział 

w wiecu, prosimy o zgłaszanie się po i m i e n n e  
z a p r o s z e n i a  do filii „Prom ienia" nl. Stacho- 
wskiego 1. 30, I I  p. między godz. 11— 1 przed 
południem.

Początek wiecn o godz. 9 rano.
Z tea tru  miejskiego komunikują nam: A rty ­

ści nasi odbywają próby 3 aktowej komedyi „Bo­
haterow ie", należącej do celniejszych utworów 
najpierwszego dziś dram aturga angielskiego B er­
narda Shawa (wybitnego socjalisty  angielskiego. 
P rzy p . R ed .). Sztuka ta  ukazuje w ironicznem 
oświetleniu bohaterstwo wojenne naszych czhbów 
na tle wypadków wojny serbsko bułgarskiej. Akce- 
sorya i meble do te j kemedyi dostarczy uprzej-

Dr HENRYK GIERSZYNSKI.

Emigracya i Skarb narodowy.
5) -------------

I  bezprawnie, bez porozumienia się z drugimi 
członkami założycielami, jak  H. Bukowskim, S t. 
Baszczyńskim (Józef K raszew ski już nie żył) za­
mianował go po sobie dyrektorem  Muzeum. J a k  
tylko P la te r  oczy zamknął, p. Józef Gałęzowski 
pośpieszył do Rapperswylu na objęcie swej no­
wej godnoćci. Ale tn  spotkał się z nieprzew i­
dzianą przeszkodą. W ładze szwajcarskie powie­
działy mu wręcz, że go wcale nie znają, bo n a­
zwisko jego nie figuruje w akcie założenia. Mu­
siał więc rad  nie rad  p. Józef Gałęzowski udać 
się do H enryka Bukowskiego, aby ten  jako czło­
nek załcżyciel otworzył mu w rota Muzeum i  go­
dność jego potwierdził. Bukowski Błyszał, że p. 
Józef Gałęzowski pracuje w finansowych insty- 
tucyach, pomyślał, że może być użytecznym w za­
gm atw anych finansach Muzenm rapperswylskiego, 
postarał się więc n drugich członków założycieli 
i  n władz szwajcarskich e potwierdzenie go w go­
dności dyrektora. W tedy, że się tak  wyrażę, n a ­
stały  miodowe stosunku między Bukowskim a p. 
Józefem Gałęzowskim. Mamy w ręku listy  p. Ga- 
łęzowskiego z owej epoki. Bukowski przekazał 
je  nam  testam entem . L isty  te  zapewniały dobro­
dusznego i łatwowiernego Bukowskiego, że nic 
bez jego zezwolenia, bez jego k o m p e t e n t n e j  
w sprawach muzealnych rady nie stanie się w Mn- 
zenm. To jednak  dłngo trw ać nie mogło. P . Józef 
Gałęzowski słuchał Bukowskiego nwag i uchylał 
się przed jego kompetencyą dopóki nie powpro- 
wadzał do rady muzealnej swoich ludzi. Naprzód

zaproponował na członka p. G asztow tta, wszech­
władnego Mojżesza Szkoły batignolskiej, niezró­
wnanego w kadzidłach dla wpływowych pp. Ga- 
łęzowskich*).

Potem  n a  drugie waknjące miejsce przedstaw ił 
p. Gałęzowski zupełnie sobie oddanego p. Ru­
bacha. Obie kandydatury zostały przyjęte. Z tych 
dwóch oddanych sobie kolegów i z siebie utwo­
rzył w Paryżu  ta k  zw aną „ d e l e g a c y ę "  pod 
pozorem załatw iania niecierpiącyoh zwłoki spraw 
muzealnych. W tedy jnż p. Józef Gałęzowski po­
czuł się n a  siłach, zwłaszcza, że mógł liczyć na 
kilkn jeszcze wpływowych członków rady poza 
„delegacą": n a  jednego, dopominającego się ciągle 
i  wszędzie o zapomogi, a na drugiego, profesora 
L ., niesłychanie próżnego człowieka pseudo-de­
mokratę, fałszującego sobie herby na biletach 
wizytowych i opowiadającego każdemn o swoich 
nowo nabytych „szlacheckich" tytułach włoskiej 
kreacyi. Tego „włoskiego szlachcica" można było 
wziąć pochlebstwem. W tedy to ton listów P- 
Gałęzowskiego do Bukowskiego zmienił się zu­
pełnie. Z uniżonego i pochlebiającego staw ał się 
coraz więcej aroganckim. Arogancya ta  jeszcze 
bardziej się uw ydatniła, jak  zaszła pomiędzy nim 
a Bnkowskim sprzeczka w przedmiocie trak to ­
w ania personaln muzealnego. Na stanowisku b i­
bliotekarza był znany dziś zaszczytnie pisarz

*) Ten p. Gasztowtt po śmierci dyrektora Szkoły 
batignolskiej Malinowskiego miał bezczelność wpro­
wadzić na stanowisko dyrektora swego szwagra S. 
(szczyt nepotyzmu!), n ie  u m i e j ą c e g o  po p o l­
s k u .  najnieudolniejszego człowieka naświeoie, który 
już jako nauozyoiel usypiał zawsze swoich uczniów. 
Jako dyrektorowi Szkoły nar. polskiej dano mn 
6000 fr. pensyi. Taka to troskliwość o dobro narodo­
wej instytncyi!

Żeromski, oddany całą duszą pracy bibliotecznej. 
P . Józef Gałęzowski zaczął go traktow ać lekce­
ważąco, ze zwykłą, takim  jak  on zwierzchnikom 
arogancyą. Ż. odwołał się do Bukowskiego i ten  
go naturaln ie w ziął w swoją obronę. Tu nastą­
piło pierwsze, ostrzejsze starcie z Bnkowskim, 
któremu p. Józef Gałęzowski imponował w ka­
żdym liście zdaniem „delegacyi", rozstrzygnię­
ciem „delegacyi11, postanowieniem „delegacyi" itp. 
A kto to była owa „delegacya", to jnż wiemy. 
On sam i dwóch oddanych mu kolegów z rady 
batignolskiej. Im więcej takich kolegów, tem lepiej. 
Zdarza się nowa sposobność, zawakowało znowu 
miejsce w radzie muzealnej rappersw ylskiej. 
P . Józef Gałęzowski nie w aha się na to m iej­
sce przedstawić p. K orytkę, właściciela kantoru 
komisowego, znanego pochlebcę pp. Gałęzowskich 
i Gasztowtta, odznaczającego się płaszczeniem 
wobec nich, a  iście lokajską arogancyą wobec 
ich przeciwników. T n  już Bukowski energicznie 
zaprotestował: „Dosyć te j gospodarki batignol­
skiej w Muzeum". Nominacyę p. K orytki mu­
siano odłożyć do pełnego zebrania rady. Ale cóż 
już mógł zrobić Bukowski wobec większości, sku­
pionej zręcznie obok „delegacyi" p. Józefa G a­
łęzowskiego.

P . Korytko szaflikowym szlakiem wszedł do 
rady muzealnej i do słynnej „delegacyi". B u­
kowski dopiero te raz  przejrzał, zrozumiał i za­
gryzł Bię na śmierć. W idać to z jego listów 
przedśmiertnych.

Po śmierci Bukowskiego staw iane przez niego 
projekty rewizyi nstaw y i zaprowadzenie ściślej­
szej kontroli funduszów muzealnych zostały wrzu­
cone do kosza. Obrobienia te j nstawy za życia 
Bukowskiego podjął się p. Zygmunt Balicki, ale

jak  tylko Bukowski pożegnał się z tym światem, 
usłużny p. Balicki ograniczył się tylko do w strę­
tne j czołobitności dla pp. Gałęzowskich, dzierżą­
cych jnż te raz  pierwsze skrzypce w orkiestrze 
rappersw ylskiej.

j Przejdźm y wreszcie do Skarbu narodowego. 
P ierw szą myśl Skarbu narodowego podał Agaton 
Giller, jak  świadczy jego życioryB, umieszczony 

j 1 sierpnia 1887 r . w „K uryerze polskim" w Pa- 
' ryżu, którego zm arły był głównym współpraco- 

wnikiem. W  Paryżu  pierwsza składka wpłynęła 
w listopadzie 1886 r. (patrz num er „K uryera 
polskiego" z 15 listopada) i dał ją  żyd Reiff, 
50 fr., nie przewidując zapewne, że kiedyś z od- 

j setek będą korzystać antysem ici, tak  zwani wszech- 
polacy. W  następnym roku utworzyła się komisya 
tymczasowa Skarbu polskiego i 15 lipca 1887 r. 

, wydała pierwszą odezwę p. t. „Zasadnicze pod­
stawy działania komisyi tymczasowej S. P .“ Pod­
pisani na te j odezwie zapewniają, że pieniądze 
będą umieszczane w pewnych papierach francu­
skich. Zobaczymy jak  dotrzymali obietnicy!

N aturalnie, że tam, gdzie zbierają pieniądze, 
tam  mnsiał wejść i p. Józef Gałęzowski, „ z a ­
w o d o w y  f i n a n s i s t a " ;  obok niego w komisyi 
zasiadł także i p. Korytko, k tóry  wtedy jeszcze 
nie wiedział, na jakim  stołku siedzieć. Jedno­
cześnie zaczęto zbierać składki na Skarb w Szwaj- 
caryi i tam  doszło wtedy do poważniejszej sumy 
30 kilku tysięcy, dzięki zapisowi syna chłop­
skiego z Galicyi śp. Ludwika Michalskiego, szcze­
rego demokraty, który także nie przewidywał, że 
„nowocześni Polacy", zbliżeni duchem do s tań ­
czyków, będą kiedyś za te  pieniądze grać rolę 
n e o t o r y s ó w  i krytykować szczerych ludowców 
w Galicyi. (D. c. n.)
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mie p. d r Nieć, właściciel składa towarów oryen- 
ta lnych  w głównym Rynka.

Odbyła się także pierwsza próba z 5-aktowego 
dram atu Adolfa Nowaczynskiego „Dyabeł łańcu­
cki".

Wezwanie popisowych. M agistrat wzywa po­
pisowych, urodzonych w latach 1882, 1883 i 
1884, ażeby w czasie od 1 do 30  listopada br. 
zgłaszali się w wydziale wojskowym m agistratu, 
a nie w kom isaryatach obwodowych, w dnie po­
wszednie od godz. 11 do 2 popołudniu, celem 
zamieszczenia ich w spisie popisowych do pobo­
ru  wojskowego na rok 1905.

Felieton Gerszuniego. Z Genewy piszą nam: 
W  numerze 261 „Naprzodu", od 20 września 
r . b., pojawiła się ballada p. t. „Zburzona t a ­
ma" ; jako autor jej był wymieniony M. Gorkij. 
Balladę tę  mylnie przypisuje się Gorkiemu; isto­
tnym  jej autorem je st Grzegorz G e r s z u n i ,  
znany członek rosyjskiej party i rewolucyjnych 
socyalistów, Bkazany w marcu r. b. przez sąd 
w ojenny na dożywotnie zamknięcie Szliselburgu. 
U twór ów pojawił się w oryginale rosyjskim pod 
koniec roku 1901 p. t. „Razruszennyj moł", a 
niedługo potem ogłosił go drukiem (również w ro­
syjskim języku) jakiś berliński wydawca, przy­
czem podpisał go —  świadomie czy nieświadomie 
fałszując —  nazwiskiem M. Gorkiego. W  tem 
niezawodnie leży źródło pomyłki „Naprzodu".

„Rewolncjonnaja Rossija" (organ party i soc. 
rew .) zaznaczyła w numerze 3, wkrótce po uka­
zaniu się berlińskiego przedruku, że autorem 
ballady nie je s t M. Gorkij, a  po zasądzeniu G. 
Gerszuniego, wymieniła w numerze 43 nazwisko 
rzeczywistego autora.

Zasuspendowanie radcy  leśn ictw a Rosen­
berga. Lwowskie dzienniki donoszą: Od jakiegoś 
czasu zwracało ogólną uwagę codzienne uczę­
szczanie nam iestnika hr. Potockiego do dyrekcyi 
domen i lasów, k tórej je s t prezydentem. Ponie­
waż przedtem praw ie nie zdarzało się, aby k tó­
ry ś  z nam iestników urzędował w dyrekcyi, a n a­
wet, jak  to było obecnie, kazał sobie przesyłać 
re fera ty  do nam iestnictwa — rozmaicie o tem mó­
wiono. W tem  onegdaj nadesłał nam iestnik na 
ręce naczelnika I  oddziała dyrekcyi dekret za­
wieszenia w urzędzie starszego radcy Adolfa Ro­
senberga. W  motywach podawano nabywanie 
przez p. Rosenberga gruntów chłopskich, leżą 
•cych wśród dóbr państwowych t. zw. enklaw.

J a k  stwierdzono, p. Rosenberg skupywał za 
bezcen te  g run ta  od właścicieli, a  następnie od­
sprzedaw ał je  za wysokie ceny państwu. Funbcye 
kierownika I I . oddziału objął po Rosenbergu 
radca adm inistracyjny Teodor Biliński.

Prowadzenie śledztwa powierzono radcy dworu 
Jerzem u Piwockiemu.

Brutalny kierownik. Z Borysławia piszą 
nam : Kierownik kopalni Anglo Galicyi S tanisław  
E ckert obchodzi się jak  najbru taln ie j z robotni 
kam i i nie w yraża się do nich inaczej jak  ty l­
ko najordynarniejszym i słowy. P rzed paru dnia­
mi pan ten  robotnika Antoniego Johna uderzył 
w  głowę jakim ś kałamarzem w kancelaryi i zra 
n ił mu głowę za to, że robotnik jad ł kawałek 
chleba na śniadanie na kopalni. Tow. Antoni 
John  uda się do urzędu górniczego i  na drogę 
sądową, chociaż wobec stosunków panujących 
obecnie w Borysławiu, które charakteryzuje fak t 
nie aresztow ania Zaciechy, sprawcy zamachu na 
tow. Rychlickiego, nie można się spodziewać u- 
snnięcia takiego kierownika.

Jarek con tra  Bachowski. Przed sądem przy 
sięgłych w Krakowie odbył się we wtorek pro 
ces prasowy, w którym jako oskarżyciel prywa 
tny  występował b. redaktor „Gazety kolejowej" 
S tanisław  J a r e k  we Lwowie, a  oskarżonym był 
redaktor „Nowego kolejarza" W iktor B a c h o w ­
s k i  w Krakowie. Mianowicie Ja re k  uczuł się 
obrażonym artykułam i, zamieszczonemi w piśmie 
„Nowy kolejarz". I  tak  w nrze 12 „Nowego 
kolejarza" był w kronice artykulik  „Dzięki u- 
przejm ości", w którym  nazwano oskarżyciela k a ­
na lią . Oprócz tego w artykule „Niektóre ry n ­
sztokowe pisma lwowskie" zarzucił Bachowski 
oskarżycielowi Jarkow i, że je s t prostym złodzie­
jem; znowu w artykule „Złodzieje w obronie swo­
jego honoru" zarzucił oskarżony Jarkow i szereg 
czynów niehonorowych, szczególniej z powodu 
ow ej słynnej „wycieczki polskiej" ze Lwowa do 
Budapesztu, aranżowanej przez Ja rk a , a która 
się skończyła skandalicznie. Rozprawie przewo­
dniczył starszy  radca sądu krajowego dr. Ursel, 
oskarżyciel stanął osobiście w asystencyi d ra Ju- 
iana Peipera, obwinionego bronił adwokat dr. 

Himmelblau, który zobowiązał się przeprowadzić 
dowód prawdy i zacytowanych przez niego św ia­
dków trybunał przesłuchał.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał na 
podstawie w erdyktu przysięgłych zasądził B a - 
c h o w s k i e g o  na 3 tygodnie ścisłego aresztu.

Usiłowana ucieczka Gregorskiego. Ja k  już 
donieśliśmy, skazany n a  karę za morderstwo 
Kleszczów w Podgórzu, Ja n  Gregorski, usiłował 
uciec z tutejszego krym inału. Bliższe szczegóły 
są następujące: Gregorski siedział na I. piętrze 
gmachu krym inału w celi, zajmowanej przez 
czterech więźniów, do których należał skazany 
przed kilku dniami na trzy  la ta  ciężkiego wię­
zienia m ajster szewski z Ludwinowa, Franciszek 
K otyrba, przywódca szajki złodziejskiej, oraz 
będący w śledztwie m alarz pokojowy Jarosław  
Sechter. Otoż Gregorski i  K otyrba powzięli za­
miar wydostania się n a  wolność po przepiłowaniu 
kraty . Jako narzędzia dostarczył K otyrba zwy­
czajnego kozika, który Bpecyalista Gregorski, z

zawodu ślusarz, przerobił w kaźni na pilnik, 
przy pomocy jakiegoś żelaznego kaw ałka blachy 
przy piecu. Rozpoczęto robotę. Gregorski i Ko­
ty rba ko'ejno piłowali k ra tę  i to tylko w chwi­
lach, gdy ruch na korytarzach więziennych był 
najwięcej ożywiony, aby nie było słychać zgrzy­
tów pilnika. Podczas rozprawy K otyrby robotę 
przerw ano; potem podjęto ją  na nowo.

Gdy robota znacznie naprzód postąpiła, gdy 
już pręty były dobrze nadplłowane, więźniowie 
przystąpili do omówienia planu ucieczki. Towa­
rzysz więzienny, Jarosław  Sechter, miał im przy­
gotować dokumenty podróżne, tak, aby mogli u- 
dać się w dalszą drogę. Zaraz z kryminału mieli 
się udać do ślusarni Kokoszki na Kazimierzu i 
zaopatrzyć się w narzędzia do włamywania i wy­
ruszyć do Zuckmantel na Ślązku, dla obrabowa­
nia jakiejś kasy wertheimowskiej, k tórą n a  kon- 
ferencyach z góry sobie wybrano.

P rzed kilku dniami Gregorski zawiadomił wspól­
ników, że najpóźniej za półtora dnia robota bę­
dzie Hkończona i przystąpi do wyłamania kraty, 
które niezawodnie pójdzie gładko, ponieważ n a j­
ważniejsze pręty  będą przepiłowane. Tego samego 
dnia dozorca więzienny Adam P ilecki robił, jak  
co dnia, rewizyę kaźni. Nie ograniczył się jednak 
na powlerzchownem obejrzeniu, ale wspiął się c a  
wysoko położone okno i zaczął je  badać. W ię­
źniowie sta li zaniepokojeni; byli wszakże prze­
konani, że nie zobaczy delikatnych, prawie nie­
dostrzegalnych przepiłowań. Dozorca zeszedł z 
okna. W ięźniowie uradowani odetchnęli. Ąle do­
zorca poszedł do zarządcy więzień p. Smidowicza 
i złożył raport, iż spostrzegł w trzech miejscach 
nadpiłowane kraty .

N atychm iast zarządzono dalsze kroki. Celę o- 
próżniono i  k ra tę  zdjęto. Pierw szy dolny p ręt 
poprzeczny był już z dwóch stron tak  nadpiio- 
wany, że wystarczyło słabe szarpnięcie, ażeby 
go wyrwać. Dwa górne pręty były już dobrze 
nadpiłowane; w istocie za dzień, najw yżej pół­
to ra  możnaby było k ra tę  wyłamać i więźniowie 
mogliby byli próbować ucieczki, k tóra naw et po 
wyłam ania k ra ty  nie byłaby jeszcze tak  łatw ą, 
bo trzebaby się spuścić na dziedziniec, po któ­
rym chodzi żołnierz na straży, a poza dziedziń­
cem są jeszcze wysokie mury do przebycia.

W szyscy więźniowie z opróżnionej celi otrzy­
mali kary  dyscyplinarne; Gregorskiem u i K otyr 
bie nałożono kajdany. W  kaźni wstawiono nową 
kratę.

ZA W IA D O M IEN IA .
—  Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa: „Kupiec Wenecki, komedya w 5 aktach W. 

Szekspira (popularne).
Czwartek: „Skromny Kazimierz" (Maitre Nitouche), 

krotochwila w 3 aktach A. Mars’a i Desvallićres.
Sobota: „Bohaterowie", komedya w 3 aktach Ber­

narda Shaw, przekład Rakowskiego (nowość).
Niedziela: „Ach to Zakopane", krotochwila w 3 

aktach, przerobił A. Walewski.
—  Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek: „Tamten" Zapolskiej.
Sobota: „Skapany świat" Orkana.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole —• 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

S E J M .
( Telefonem ).

Lwów, 11 października. Na dzisiejszem po­
siedzeniu odczytano szereg petycyj, wniosków 
i interpelacyj, między innymi wniosek hr. 
Baworowskiego o wydanie ustawy i zarzą­
dzeń administracyjnych, dotyczących opieki 
nad wychodźcami.

Następnie znów w „pierwszem czytaniu" 
różne wnioski odesłano do odnośnych komisyj.

Weryfikacya wyborów.
Nastąpiły w dalszym ciągu weryfikacye 

wyborów. Przy dyskusyi nad wyborem Ada­
ma G o ł u c h  o w s k i e g o  (IV kurya Husiatyn) 
poseł H u r y k  podnosił, że tak przy prawy­
borach, jak i podczas samego aktu wybor­
czego działy się nadużycia. W  głosowaniu 
uznano wybór hr. Gołuchowskiego za ważny, 
poczem bez dyskusyi uznano za ważny cały 
szereg wyborów.

Różne spraw y.
Z kolei sejm uchwalił w gminach; Czarna 

Wieś, Nowa Wieś Narodowa, Krowodrza i  
Dąbie prestacye drogowe zamienić na doda­
tek do podatku.

Między różnemi innemi uchwałami przy­
jęto sprawozdanie o sprzedaży soli do wia­
domości i uchwalono wezwać wydział krajo­
wy, aby przeprowadzić się starał ogólne o b- 
n i ż e n i e  c e n  sol i ,  a w każdym razie dą­
żył do dalszego obniżenia cen soli dla bydła.

Klęska posuchy.
Poseł Skałkowski przedstaw ia sprzwozdanie 

komisyi budżetowej o przedłożeniu wydziału k ra ­
jowego w sprawie k l ę s k i  p o s u c h y  w r . 1904. 
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości. Uchwolono 
wezwać wydział krajowy do przyjęcia imieniem 
kraju  gw arancyi do wysokości 1 ,000 .000  koron 
n a  spłatę pożyczek, zaciąganych przez powiaty 
lnb gminy, celem pomocy dla rolników, dotknię­
tych posuchą.

Upoważniono wydział krajowy, aby resztę fun­
duszu zapomogowego, uchwalonego 26 paździer­
nika 1903, nżył n a  ndzielenie pomocy dla oko­
lic, dotkniętych brakiem  paszy. Uchwalono we­
zwać rząd, aby w ystąpił z w ydatną pomocą, a

w szczególności 1) aby z funduszów państw o­
wych wyasygnował odpowiednią sumę na udzie­
lenie pomocy dla ludności ro ln iczej; 2) aby p rze­
znaczył znaczniejszą ilość soli bydlęcej do bez­
płatnego rozdania; 3) aby poczynił ulgi taryfo 
we dla paszy, kartofli i ściółki na r. 1904 i 
1905 w obrocie lokalnym i związkowym; 4) aby 
w okolicach lasów kameralnych zezwolono wło­
ścianom na bezpłatne zbieranie liści na ściółkę; 
5) aby odpisał podatek gruntowy z gospodarstw, 
k lęską posuchy dotkniętych i wstrzym ał egzeku- 
cyę zaległości podatkowych dla tych gospo­
darstw .

W  dyskusyi generalnej poseł Stapiński pole­
cał szczególniejszym względom powiaty: nowo­
tarsk i, limanowski, nowosądecki, myślenicki, mie­
lecki i okolice podgórskie. Mówca domagał się 
od rządu zniesienia stref pomorowych i kulczy- 
kowania świń, oraz wydatniejszej pomocy w bez- 
płatnem  wydzielaniu soli bydlęcej, przedewszyst­
kiem zaś w strzym ania egzekucyj podatkowych. 
Dalej domagał się poseł Stapiński sprawiedli­
wszego rozdzielania zapomóg, niż dotychczas.

W  dalszej dyskusyi przemawiali posłowie Be­
dnarski, ks. Szponder i Krempa, z których 
każdy polecał do uwzględnienia swój powiat. 
Poseł Huryk użalał się, że pomoc, jaką propo­
nuje komisya w swojem sprawozdaniu, je s t za 
małą wobec tegorocznej klęski.

Namiestnik hr. Potocki oświadczył, że rząd 
na podstawie zebranych dat ma mniej więcej 
dokładny obraz położenia. Nie można absolutnie 
mówić o tem, aby cały k raj w równej mierze 
był dotknięty. D otknięte są przedewszystkiem 
okolice podgórskie, a  zachodnie powiaty więcej, 
aniżeli wschodnie. Rząd pospieszy z pomocą tam, 

.gdzie ona będzie konieczną, n i e  n a l e ż y  j e ­
d n a k  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  ż e  p a ń s t w o  w y ­
n a g r o d z i  r o l n i k o m  w s z y s t k i e  s z k o d y  
p o n i e s i o n e  przez nich w tym  roku. Należy 
nadto brać wzgląd na to, że nie sama tylko 
Galicya nawiedzoną została klęską tegoroczną, 
lecz także i inne prowincye austryackie. Dotych­
czas rozdzielono 300  wagonów soli. Nie jest 
dobrze rozdzielać sól według ilości posiadanego 
bydła, lecz należy ją  rozdzielać tam, gdzie rze ­
czywiście potrzeba tego wymaga.

Następnie omawia namiestnik szeroko po­
ruszoną przez Stapińskiego sprawę pomoru 
świń, broniąc kolczykowania nierogacizny.

Dalej zawiadamia namiestnik, że zwrócił 
się do Towarzystw rolniczych lwowskiego i 
krakowskiego i do zarządu kółek rolniczych, 
aby pośredniczyły w zakupnie paszy i dopro­
wadzeniu tej paszy do rolników, posiadają­
cych bydło, że przyznał jednemu i drugiemu 
Towarzystwu odpowiedni fundusz obrotowy 
i  zapewnił możność sprowadzania tej paszy 
z opustem. Dotychczas juź krakowskie Towa­
rzystwo pewną liość paszy zakupiło, a za­
rząd kółek rolniczych w wielu okolicach po­
starał się o dostarczenie paszy. Rząd oddał 
związkowi Towarzystw rolniczych podobną 
akcyę i polecił, aby starostwa zebrały daty, 
ile jest w poszczególnych powiatach sztuk 
bydła, aby można wiedzieć, gdzie zachodzi 
rzeczywiście konieczna potrzeba paszy.

Stan ogólny w kraju naszym w niektórych 
okolicach jest rzeczywiście groźnym, ale nie 
sądzę, żeby groziła ogółna nędza. Jeżeli tam, 
gdzie okaże się konieczność tego, rząd przyj­
dzie z pomocą i dostarczy paszy, to sądzę, 
że bez wielkiego zubożenia ludności będzie­
my mogli ten rok przetrwać.

Namiestnik uważa za stosowne nie sub- 
wencye, lecz pożyczki.

Po przemówieniu posła Skołyszewskiego w yra­
ził poseł Vivien uznanie dla zasług nam iestnika 
hr. Potockiego.

Dalszy ciąg dyskusyi nad tem  sprawozdaniem 
i wnioskami odroczył m arszałek do następnego 
posiedzenia, które naznaczył na czwartek o go­
dzinie 10 rano.

Wojna rssyjsks-japońska.
Z pola walki w Mandżuryi.

Petersburg, 12 października. Rosyjska a- 
gencya telegraficzna dowiaduje się z kompe­
tentnego źródła, że Aleksiejew d. bm. przy­
był do Mukdenu i zaraz odbył konferencyę 
z Kuropatkinem, poczem tenże ndał się do 
przednich oddziałów wojsk i kazał im przejść 
do ofenzywy.

Tokio, 12 października. Jak słychać, Ro­
syanie przekroczyli rzekę Hun i  z a a t a k o ­
w a l i  s i l n i e  j a p o ń s k i e  p o z y c y ę .  Zna­
czne siły japońskie posuwają się_ w kierun­
ku północnym. Zbliża się chwila walnej 
bitwy.

Londyn, 12 października. Marszałek Oya- 
ma wydał w Liaojanie proklamacyę do Chiń­
czyków, w której z a p o w i a d a  b l i s k ą  n o ­
w ą  b i t wę .

W Liaojanie pozostał japoński garnizon 
w sile 30.000 piechoty, 2 brygad kawaleryi 
i nieco artyleryi.

Oblężenie Portu Artura.
Czifu, 12 października. (Reuter). Japoń­

czycy, którzy przedwczoraj opuścili Dalny, 
donoszą, że 9 bm. Japończycy z a j ę l i  kilka 
mniej ważnych p o z y c y j  n a  w z g ó r z u  
I c z a n .  Rosyanie tylko słaby stawiali opór, 
później jednakże musieli Japończycy wskutek 
silnego ognia rosyjskiej artyleryi pozycyę te 
opuścić i  cofnąć się.

Tokio, 12 października. (Biuro Reutera). Ja k  
obecnie Btwierdzono, japońska kanonierka „Hei- 
zen" dnia 18 w rześnia w zatoce Gołębiej naje­
chała na minę i zatonęła. Z załogi wyratowano 
tylko 4 ludzi.

Flota bałtycka.
Paryż, 12 października. (Biuro koresp.). 

„Echo de Paris" dowiaduje się z Petersbur­
ga, że eskadra bałtycka w p r z y s z ł y  p i ą ­
t e k  wyruszy z Libawy.

Druga arm ia japońska.
Charbfn, 11 października. (Rosyjska agencya 

telegraficzna). K rążą tn  pogłoski, że Japonia za­
m ierza puścić w obieg 80 milionów jenów w pie­
niądzach papierowych i ntworzyć za to drugą 
armię w rezerw ie. P rzy  wykonaniu tego planu 
natrafi Japonia niewątpliw ie na trudności wobec 
braku oficerów (?) i ludzi wykształconych woj­
skowo. (Niech Moskali o to głowa nie boli! Red.) 
Ogółem liczbę w ojsk japońskich na polu wojny 
oceniają na 400.000.

Kontrabanda.
Nowy Jork, 12 października. „N. Y. Ti­

mes" donosi z Waszyngtonu, że prezydent 
Roosevelt polecił departamentowi stanu, by 
zażądał od rządu rosyjskiego szczegółowych 
wyjaśnień w sprawie listów i pakunków, 
skonfiskowanych na okręcie „Kalchas".

TELEGRAMY.
Demonstracye na rzecz powszechnego gło­

sow ania do sejmu.
Berno morawskie, 12 października. Poseł 

N o w a k  i tow. wnieśli interpelacyę z powo­
du postępowania wojska i  policyi przy one­
gdaj szych demonstracyach robotniczych, przy­
czem 70 osób mniej lub więcej poraniono.

Namiestnik hr. Z i e r o t i n  zaznacza, że 
agitacyi za powszechnem prawem wybnrczem 
ze strony władzy nie stawiano trudności, jak 
długo agitacya ta obracała się w granicach 
legalnych, albowiem rząd z zadowoleniem 
powitałby danie możności szerokim masom 
zastępowania swych interesów przez własnych 
reprezentantów w sejmie.

Demonstracye te jednak w ostatnich dniach 
przybrały charakter wykroczeń i władze 
były zmuszone do wkroczenia, a gdy policya 
okazała się za słabą, musiano zawezwać po­
mocy wojska.

Poseł N o w a k  wniósł otwarcie dyskusyi 
nad tą odpowiedzią i imienne głosowanie. 
W imiennem głosowania wniosek posła No­
waka odrzucono.

Obstrukcya niemiecka w sejm ie czeskim.
Praga, 12 października. W czoraj po południu 

na konferencyi niemieckich stronnictw  sejmu cze­
skiego został przedłożony memoryał, w którym 
z ubolewaniem oświadczają, że nie będą mogli 
wyłączyć przedłożenia o klęskach elem entarnych 
z obstrukcyi w sejmie, ponieważ Czesi nie zobo­
wiązali się wyłączyć toż przedłożenie z obstruk­
cyi w radzie państwa.

O godzinie 6 wieczorem zebrała się n m ar­
szałka kraju  ks. Lobkowicza konferencya przy­
wódców stronnictw  sejmowych. Poseł Eppinger 
odczytał deklaracyę niemiecką, poczem posłowie 
czescy prosili o danie im czasn do nam ysłn co 
do odpowiedzi.

Żądaniu Czechów uczyniono zadość. N astępna 
konferencya przewodniczących klubów została na­
znaczoną na czwartek, n a  godz. 5 po połndniu.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt, 11 października. W czoraj odbyło 

się w drugiej dzielnicy zgromadzenie t. zw. „no­
wej party i" , k tórej przywódcą je st Banffy. B r. 
Banffy wygłosił mowę, w której oświadczył się 
przeciw rewizyi regulam inu. W ywodził on, że 
uznaje, i i  regulam in je st w wieln punktach w a­
dliwy, lecz że obecna chwila, a szczególnie rz ą ­
dy hr. Tiszy nie nadają się do tych reform.

Watykan a  Francya.
Paryż, 12 października. Sprawa byłych bi­

skupów Lavalu i Dijon —  jak słychać —  
została w ten sposób uregulowaną, że pa­
pież wyznaczył im roczne pensje po 8000 
franków. '

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
7 f l h ? I W ? l  taneczna odbędzie się w sobotę 15

u  b m  0 g o ą z jn ie  71/2 w jeo zorem  w

Związku stowarzyszeń robotniczych w Krakowie (Mały 
Rynek 6).
I wów. —  Zmiana lokalu. Lokal Związku metalowców 
*■“  znajduje się od dnia dzisiejszego w wielkiej sali 
Pasażu Mikolascha („Ogniwo"). Wszystkie listy na­
leży adresować: „Związek metalowców, Lwów, Pasaż 
Mikolascha".

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.!

Dr HESKI
adwokat w Krakowie

przeniósł kancelaryę
na ulicę Grodzką 44 , I. p.

Dr F E R D Y N A Ń O C H H O R N -
lekarz kolejowy i sądowy, mieszka obecnie 
przy ulicy S t a r o w i ś l n e j  Nr. 6 i ordynuje 

od 8—9 rano i od 2— 5 po południa.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
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Rynek gł. 1. 47 
Linia A-B

Tygodniowa produKcya 15.000 par. K S l B g H g H B B B H B H B I j ]

ul. Grodzka 1.4 
w Krakowie

Zdumiewająco niskie ceny
Alfred Frankel Spółka komandyt.

dawniej

Módlingska fabryka Obuwia
436 Zastępca: L. Steigler.

Męskie buciki z ga­
mami gładkie lnb o- O l O R  1 
kładane bardzo Z  d l i  
m o c n e .....................

buciki do sznu- Hi I 
rowania trw ałe d

dto I. a Box . 4 ‘50
I  a Chevreau berg- ■ y  -  
szteiger wysokie oh- /]  f h  
casy b. eleganckie . '  ^ H

2-50Damskie buciki 
z gumami trw ałe

czarne buciki do 
sznurowania, Oi On  I 

nadzwyczaj eleg. Z OU

dto. I .a  Box . 3 * 7 5 1
czarne buciki zapi- n  , 
nane najmodniejszy JJ ■ 
fason i trwałe . .

£

Bergszteigery dla A ,n < i  I 
chłopców nadzwycz. I tli I 
trwałe od zł r. . . .  '

dto z gumami gład- O l  O rt  
kie lab okładane od Z  Z U  |

dla panienek szna- 4 , n  n  I 
rowane albo zapina- 1 K II I 
ne począwszy od _ • |

buty z cholewkami 1 aQ n  
dla chłopców od . . I d U  |

{ p ( 0 |0 l 0 f 0 ! 0 |Ó |Ó l 0 i 0 f Ó [ Ó |P ! P ; 102 własnych sklepów. R jg jg ]

Przecudne J“”i światło
< otrzymuje się przez zwy­
kłe pociśnięcie na guzik 
(jak rysunek wskazuje) 
mojej nowej elektrycz.

lampki kieszonkowej 
bezwzględnie bezpieczne 
światło, niezależne od 
wiatru i  pogody, niezbę­
dne na wycieczkach, w 
domu lub na podwórzu. 
Cena K 3, ze soczewką 
powiększającą K 4, z ba- 
teryą zapasową Kor 5. 

Wysyikę po poprzedniem nadesłaniu pienię­
dzy albo za zaliczką uskutecznia LEOPOLD

. J e d y n y

m

n ajtańszy  skład 
hurtowny Zegarów kie 
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą 
Ig n a cy  Cypres 

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie

SCHACHTER, Wien, XVI., 
strasse 27.

Neulerchenfelder-
/ N. 442

Komplet 
roczników 
..Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu44.

S ta ry m  I m łodym  mężczyznom
>oleca się pismo, k tóre się pojawiło 
v nowem powiększonem wydaniu, 
adcy m edycyny Dra M u l l e r a
o rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

akoteż o gruntow nem  wyleczeniu te- 
jo i. Opłatna przesyłka w kopercie za 
L kor. 20 hal. w m arkach pocztowych. 

Curt Rober, Braunschweig.

Ważne di awłaściciell koni.
iiinrp mnm gospodarzom , ekono-

mom i w łaścic. dóbr, 
w prow adzone przeze- 
mnie od kilku lat do 
handlu g o s p o d a r c z e  
derki końskie znakom i­

tej jakości, jakoteż setk i pochw ał, jakie przy tej 
sposob ności otrzym ałem , spow odow ały  mnie i tego  
roku oferow ać następujące doskonałe gatunki 

grubych, c iep łych  i trwałych.^
A) Szare derki końskie, czerw ono-żółte borty

130X185 szt. K. 4 . -
B) G ospodarcze derki końskie znakom itej jakości

145X190 szt. K. 5*— ^
C) Podw ójne w ełn iane derki pańskie 150X200

szt. K. 7-50 — W ysyłka za zaliczką.

M. RUNDBAKIN
WIEN IX/I. Liechtensteinstr. Nr. 23.

4 7 1  K orespondencya polska.

poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Ty toni erki 

Wyroby 
IV )/ galanteryjne i skórkowe

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Ceny o połowę niższe 
aniżeli normalne!

5 letnia gwaraneya.
Singera maszyna do szycia famil. . . .  46 K

„  „  „  „  „Medium . 60 „
„  „  „Ringschiff44 75 „
„  ,, dla krawców

I szewców „Hove“ ..................... 70 „
W ysyłka po nadesłaniu 14 Koron 

zadatku, reszta jako pobranie.

J. Lemberger i S-ka
K raków, ul. Zielona 1. 12.

Uwaga! Dla usunięcia wszelkich wąt­
pliwości co do jakości, nadmienia­
my, żeśmy gotowi za każdą nieod­
powiednią maszynę zwrócić pie­
niądze po potrąceniu k o s z t ó w  
transportn. ______________ 469

hrączki ślubne złote najtaniej
i za grawirowanie tychże nic nie liczy

S. Ż o łd a n i, jubiler, Kraków
ulica Mikołajska L. 28. 468

Dla

Bogato zaopatrzony magazyn 
U B I O R Ó W  M Ę S K I C H  

i dziecinnych 496
poleca w wielkim wyborze fu tra , 
pa lto ty , za rzu tk i, u ls try  i t. d.
Kupnję i sprzedaję rzeczy używane

W O J C I E C H  S E J M A
Stolarska I. 6 (Kramy 00. Dominikanów).

N a t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

Wyłączne zastępstwo w Reprezentacyi szcza ­
wy Hrondorfskiej.

K r a k ó w  -  G r o d z K a 4 8 .

h

S*
p

2!►1

w
ooo

Wykaz wolnycb posad rządowych 
publicznych I prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. S zp ita lna  3 4 . 3is

Źródłem sity dla wszystkich
którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dla nerwowych i wyczerpanych, których siła twórcza 
osłabła z powodu nadmiernej pracy umysłowej lub 
fizycznej, albo też dla tych, których niszczące choroby i 
silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest

437 S a n a t o g e n
posiadający w sp a n ia łe  o rz e c z e n ia  p rzesz ło  2000 
lek arzy  ze  w szystk ich  k ra jó w  cyw ilizow anych .

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. Broszurę darmo i opłat­
nie posyła B a u e r  & Comp., B e r l i n  S. W. 48.

Generalny zastępca dla Austro-Węgier: C. Brady, Wien I., Fleischmarkt 1.

Hotel, restauracya I kawiarnia
z kompletnem urządzeniem, wraz z salą nadającą się do koncertów, 
zabaw i przedstawień teatralnych, położony w  K rakow ie w miejscu 
nader odpowiedniem jest bardzo tanio z wolnej ręki do sprzedania.

Cena kupna 8 0 .0 0 0  złr.
Potrzebna gotówka do nabycia najmniej 20.000 złr., dług hipoteczny 
40.000 złr. resztę ceny kupna pozostawi sprzedający na hipotece n a  
tani procent. —  Bliższa wiadomość w dziale inseratowym „Naprzodu14.

6 miesięcy na próbę!
3  m ies iące  kredytu! Ca łk iem  darm o!

i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma
do zalecania swoich zegarków. Wysyłam jnż od lat 
k u  zu p ełn em u  za d o w o len iu  mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 

gnetyczne systemu
Rospopf- Patent-A nker-R em ontoir  

Z egarek Nr. 99 z plombą
w oprawie czarnej imit. stalowej lub nikł., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 25, 3 sztuki złr. 6 50, 
6 sztuk złr. 12'50. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3 50. Tanie zegarki „System-Roskopf“ 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. 
P ie n ią d z e  z  p o w r o te m ! lnb w y m ia n a  ta k ż e  
po 6 m ies ią o a ch  w nieuszkodzonym stanie do­
p u szcza ln a ! — Wysyłka za zaliczką lub poprze­

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszą fabrykę zegarków HANNS KONRAD
W  BR UX  866, (Czechy).

c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 
i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.

Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo
i opłatnie wysyłane.

U
M  Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa | .  
^  alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak S

Woda Bilińska
U\ 
%

i

lekar- 
U tarach ia-

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi priemyilowej Towarsystwa 
skiego, używaną bywa w zgadse, kurosach 1 priswlekłyoh katara 

łądka s dobrym skutkiem.
Cena flaszk i w K rakow ie 15 et. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece i. Wlwlórtklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
wlaioioiel fabryki wód mineralnych. S S

i s w m i k m w M S K M M S

Mydło Schichta
„Jeleó- M a r k a i

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek I '

„Klucz"

Wszędzie do nabycia I
Przy zakupnle należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht" oraz Jedną z powyższych 

marek ochronnych. MS

Redaktor odpowiedzialny wydawoa: Kazimierz Kaczanowski, Z drukarni Władysława Teodorozuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510


